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Z D N I A .
Kraków, 16  marca.

Austrya a  Rosya.
Rosya stała się w ostatnich miesiącach 

największą przyjaciółką Austryi. Wspólna 
akcya na Bałkanie, ząpoczątkowana przez 
hr. Lambsdorffa, rosyjskiego ministra spraw 
zewnętrznych, wizytą w Wiedniu, wywarła
przedziwny wpływ bardziej n a  stosunki
wewnętrzne Austryi, niż na nieporządki i bar­
barzyństwa w Macedonii...

Przedewszystkiem dała przepyszny argu­
ment K o ł u  p o l s k i e m u  do głosowania za 
powiększonym k o n t y n g e n t e m  r e k r u t a .  
Dwóch głębokich polityków Koła polskiego: 
p. radca sądowy E u g e n i u s z  Abr af aamo-  
w i c z  i  jarosławski poseł dr Gr e k ,  wypo­
wiedziało nawet całkiem wyraźnie to, co 
wszyscy tam w swoich sercach chowali; wy­
powiedzieli radość, że Austrya odchyliła się 
od wpływów Berlina, a poddała się wpływom 
sojuszu z Rosyą!

Oczywiście, że za rekrutem głosowało całe 
Koło polskie.

W nagrodę za to głosowanie staliśmy się 
w ostatnich czasach świadkami zajść w na­
szym kraju, o których nie można milczeć 
dłużej.

Interpelacja posła D a s z y ń s k i e g o  zwró­
ciła mianowicie uwagę opinii publicznej na 
to, co sobie pozwolono z austryackimi oby­
watelami w powiecie husiatyńskim, z ludźmi, 
którym zarzucano jedynie „zbrodnię11 prze­
mycania 'broszur do Rosyi. dlhłopów zakuwa­
no w kajdany, a co gorsza, .chciano ich wy­
prawić niejako urzędowo na terytoryuna ro­
syjskie, skądby już prawdopodobnie nigdy 
nie wrócili.. Przy przesłuchiwaniu rzekomych 
winowajców w u r z ę d z i e  był w Husiatynie 
obecnym k mpi t a n  ż a n d a r mó w ,  c z y  t e ż  
r o s y j s k i e j  s t r a ż y  p o g r a n i c z n e j .

Równocześnie pisma lwowskie doniosły, że 
po Lwowie kręcą się w niezwykłej ilości 
s z p i e g i  r o s y j s k i e  i  że śledzą poszcze­
gólne jednostki z bezczelną pewnością sie- 
ibie, na którą musiano aż grozić pięścią...

O demoustr&cyi młodzieży polskiej i ra- 
jsińskiej nie potrzebujemy szerzej się rozpi­
sywać, bo sama ona za siebie mówi wyra­
źnie, ale warto zastanowić się nad p o ł a ­
m a n y m i  s z c z ą t k a m i  n a s z e g o  k o n s t y ­
t u c y j n e g o  p r a w a  o z g r o m a d z e n i a c h ,  
połamanymi z miłości dla sojuszu z Rosyą.

Partya socyalncndemokratyczma zwołała we 
Lwowie na dzisiaj zgromadzenie ludowe z 
porządkiem dziennym: „ Z a g r a n i c z n a  po­
l i t y k a  c a r a t u " .  Policya z a b r o n i ł a  zgro­
madzenia, „ponieważ stanowisko, jakie par­

tya socyalno-demokratyczna zajmuje wobec 
kwestyi, stojącej na porządku dziennym zgro­
madzenia, uzasadnia p r z y p u s z c z e n i e ( ! ) ,  
że dyskusya prowadzoną będzie w t o n i e O )  
p o d b u r z a j ą c y m ,  ze s z k o d ą  d l a  s t o ­
s u n k ó w  m i ę d z y n a r o d o w y c h  p a ń ­
s t w a 11.

Tu już wpływ „międzynarodowych stosun­
ków11 z Rosyą na konstytucyę austryacką 
wyraźny, jak  na talerzu! W  konającem pań­
stwie polskiem te znane nam wpływy para­
liżowały całe życie wewnętrzne społeczeń­
stwa; w Turcyi i na Bałkanie Rosya gospo­
daruje jak u siebie w domu. Teraz kolej na 
Galicyę, w której wszelkimi sposobami osła­
biono i tak odporność ludu i  siłę przepisów 
konstytucyjnych...

I  oprócz robotników i młodzieży jakoś nikt 
sprzęciwko tym objawom nie protestuje, a Koło 
polskie gotowo jeszcze podłem oszczerstwem 
bryznąć na tych, których aresztują i którym 
zgromadzeń zakazują. Wszak miał czoło „Głos 
narodu" już tych wrogów zaklętych caratu 
nazwać „rusofilami", a choćby się swoją mi­
zerną głupotą usprawiedliwiał, nie miał siły 
oszczerstwa odwołać...

Czasy Repnina wracają.

Walka z opilstwem a propinacya.
Kiedy przed kilku miesiącami pojawił się 

w Radzie państwa projekt ustawy „przeciw 
opilstwu11, opinia publiczna olśniona szu 
innym tytułem przyjęła go z prąwdziwem 
zadowoleniem: choć bowiem projekt taki 
z natury rzeczy dotykać musi boleśnie tych 
wszystkich,, co na rozpajaniu swych bliźnich 
ugruntowali swą egzystencję —  to jednak 
wszelkie ograniczenia, zmierzające do umniej­
szenia pijaństwa, znaleść muszą poklask 
wszędzie, a zwłaszcza w Gailicyi, gdzie na 
■pijaństwie opiera się budżet wszystkich pra­
wie większych miast prowincjonalnych, gdzie 
z pijaństwa w formie propinacyi ciągnie zy­
ski kraj cały i szlachecka klika rządząca, 
dzierżawiąca to prawo.M  kraju i >rozpaja- 
jąea lud w imię rniłoM do kraju, w imię 
patryotyzmu.

Gdy jednak poczęto poszczególne przepisy 
projektu dokładniej rozpatrywać, wnet pry­
sły  wszelkie iluzye i okazało się, że jeżeli 
może projekt ten w zachodnich prowincjach 
i wogóle wszędzie tam. gdzie niema propi­
nacji, istotnie do ukrócenia pijaństwa przy­
czynić się —- u nas w Galieyi (z wy­
jątkiem Krakowa i Lwowa) przez wzgląd 
aa. istniejący dotąd, a projektem bynajmniej 
nie naruszony monopol propinaeyjny — przy­
czynić >sśę musi jedynie do wzmocnienia pro­

pinacyi przez usunięcie wszelkiej konkuren­
cyi — a tem samem do wzmożenia pijaństwa 
w stopniu niebywałym.

W Galicyi bowiem potrzeby konsumentów 
zaspakajane bywają w sposób następujący:

Propinacye w t. zw. wyszynkach propina- 
cyjnych sprzedają na kieliszki i flaszki wód­
kę zwaną technicznie propinacyjną, to jest 
wódkę wytworzoną w drodze mechanicznej 
przez zwykłe zmięszanie spirytusu z cukrem, 
olejkami i wielką ilością studziennej wody. 
Żfe wódka w ten sposób sporządzona jest 
nieczysta, zawiera niedogon (fusel), a często 
i inne składniki zdrowiu szkodliwe, o to się 
nikt nie troszczy i nie zdarzyło się chyba, 
jeszcze, iżby władza jakaś zarządziła anali­
zę trunków przez propinacyę sprzedawanych- 
cóż więc dziwnego, że propinatorzy nie tylko 
bezkarnie rozpajają, ale wprost trują ludność 
sprzedawanymi przez siebie trunkami. A 
przecież mamy od r. 1877 w Galicyi ustawę 
przeciw opilstwu, mamy ustawę z r. 1896 
fałszowaniu środków spożywczych, choć nikt 
nie słyszałaby obydwie te ustawy były kie­
dykolwiek stosowane przeciw propinacyi.

Obok propinacyi i niezawiśle od niej 
sprzedają na zasadzie obecnie obowiązują­
cych ustaw handlarze towarów mięszanych 
słodzone trunki spirytusowe, sporządzane che­
micznie w drodze fabrycznej, a więc z ma- 
teryałów czystych i zdrowiu nieszkodliwych, 
ale tylko we flaszkach zamkniętych o mini­
malnej pojemności }/3 litra.

Ponieważ handlarze ci, po myśli ustawy, 
jedynie trunki chemicznie sporządzane, a więc 
najlepszej jakości, sprzedawać mają prawo, 
a o/Ą iilf i.o mogą po stosunkowo niewyso­
kiej cenie, przeto tworzą dla propinatora 
wielce niewygodną konkurencyę, przeszka­
dzając mu, aby <eo do trunków we flaszkach 
sprzedawanych śrubował ceny do dowolnej 
wysokości i zmuszając go zarazem, aby przy­
najmniej we flasźkaeh zamkniętych sprzeda­
wał jakie takie trunki, skoro na kieliszki 
monopol jego niczem nie jest ograniczony.

Propinator więc w każdym handlarzu to­
warów mieszanych, w lcażdem Kółku rolni- 
czeia widzi naturalnego swego wroga, drę­
czy i szykanuje go rewizjami, analizami, 
konfiskatami — a czynić to może z łatwo­
ścią, mając po swej stronie władze autono­
miczne i rządowe.

Wotec handlarzy towarów mięszanych 
stosuje się z całą surowością i ustawę prze­
ciw opilstwu i ustawę o środkach spożyw­
czych: biada handlarzowi, którego przyłapa­
no na sprzedaży trunków sporządzanych 
drogą mechaniczną, za pierwszym razem 
czeka go wysoka grzywna, za drugim lub

trzecim utrata uprawnienia. W tym stanie 
rzeczy handlarze towarów mięszanych samem 
swem istnieniem działają automatycznie nie­
jako na umniejszenie opilstwa — konsumen­
ci bowiem, kupując w handlu zapieczętowa­
ną flaszkę chemicznie czystej wódki, nie ma­
ją  nawet możności upicia się. bo w handlu 
takim wódki na kieliszki nie dostaną.

Aby więc usunąć niewygodną dla siebie, 
choć dla konsumentów wielce pożądaną kon­
kurencyę. propinatorzy galicyjscy od całego 
lat szeregu kołatali u rządu centralnego o 
ustawę, któraby wolny handel spirytualiami 
raz na zawsze usunęła,

Zabiegi ich jednak nie miały pomyślnego 
skutku, bo istotnie trudno było rządowi ze 
szkodą najuboższej ludności przychodzić z po­
mocą lichwiarzom propinacyjnym, o których 
powszechnie było wiadomo, że już obecnie 
robią doskonałe interesa, skoro płacą chętnie 
coraz wyższe czynsze, byle tylko przy pro­
pinacyi się utrzymać.

Kiedy jednak w ostatnich czasach walka 
przeciw opilstw u stała się aktualną, kiedy 
rząd centralny, wiedziony może najlepszemi 
chęciami, przystąpił do wypracowania szcze­
gółowego projektu, nasi szlachcice propina- 
cyjni poczuli, że nadeszła chwila, w której 
pod flagą ustawy przeciw opilstwu, przykro­
jonej dla potrzeb krajów nie mających pro­
pinacyi — uda im się przemycić to wszystko, 
o co latami bez skutku się dobijali —  a przy­
tem w dodatku opromieni ich aureola rycerzy 
walczących jakoby przeciw opilstwu.

I rzeczywiście znalazł się w projekcie 
przepis, czyniący drobny handel spirytualiami 
zawisłym od uzyskania specyalnej koncesji —  
przepis, który tam, gdzie niema propinacyi, 
a wyszynk wszelki zawisł już obecnie od 
koncesyi, jest zupełnie racyonalny, tam zaś, 
gdzie wyszynk stanowi monopol propinacyjny 
niezawisły od koncesyi, ma na celu jedynie 
usunąć niewygodnych dla propinacyi konku­
rentów.

Skoro bowiem ilość koncesyi ma być usta­
wowo ograniczoną, a liczba szynkarzy pro- 
pinacyjnych nową ustawą bynajmniej nie 
ścieśniona, wyczerpie w zupełności liczbę 
koncesyi, przeto przepis ten oznacza zupełne 
zniknięcie tzw. handlarzy towarów mięszar 
nych. a wzamian za ruinę dziesiątek tysięcy 
drobnych handlarzy i Kółek rolniczych prze­
mieni Galicyę w istny raj dla propinatorów.

Oto przyczyna, dlaczego po wniesieniu 
projektu rządowego, propinatorzy wszystkich 
stanów wszczęli rozpaczliwą akcyę za tymże 
projektem, — oto powód, dlaczego zawodowi 
rozpajacze Indu przybrali pozę pogromców 
pijaństwa, a mydląc oczy opinii, chcieliby
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—r Hahaha! 
go trzeźwym.

Nigdy jeszcze nie widziałem

Trinetta rozebrała się i usiadła w łóżku, 
wsparłszy brodę na kolanach. Światło figlar­
nie igra na jej rudawych, miękkich włosach. 
Siedzi i duma, dlaczego on dzisiaj taki po­
godny i dobry. Nie spytał nawet, ile zaro­
biła. Rozmarzona patrzy na drobne swe nóż­
ki, niby różowe plamy, odcinające się od bieli 
prześcieradła.

— Franek, powiedz...
— Co?
—  Byłeś n Ayerina?

Tak.
— Wiedział o tem?
—  Może.
Ucząwa senność. Ogarnia nią przyjemna 

niemoc, poprzedzająca zaśnięcie. Nawpół przez 
sen pyta:

—  Kładziesz się?
—  Tak, tak.
Słyszy szelest jego odzieży, szmer bosych 

nóg. Jakiż  on dzisiaj dobry! Taki spokojny, 
łagodny. Bez wybuchów, bez przekleństw.

—  To ty?
— Tak, Trini.
W uszach dźwięczy jej jakaś łagodna me- 

lodya o cichem szczęściu, zadowoleniu, spo­
koju. Trini... Trini... Trini...

Nazajutrz wstaje późno. Czuje się dziwnie 
pokrzepioną. Dzwonią w niej jakby echa 
snu. Ja k  to było? Franek już. wyszedł. Przy­
pomina sobśe, jaki był dla niej wczoraj ła­
godny. W gruncie rzeczy dobry chłopiec. 
Ani razu nie zapytał jej o pieniądze. Myśli 
też o rzeźbiarzu, któremu przyrzekła, że nie­
bawem znów go odwiedzi. Ubiera się powoli, 
rozmyślając, aż bije dwunasta. Odświeżona 
zimną wodą, nastawia szybko wodę na kawę 
i jaja. Spożywa śniadanie i myśli o swym 
śnie. Co się jej właściwie śniło? Jakieś bły­
ski, złote smugi, żółte, jasne płomienie, coś 
pięknego, szybko się zacierającego w pa­
mięci.

Franek przeważnie jest przecież wcale 
dobry.

Gonne... dziwny taki...
Wkłada kapelusz i idzie do Wiktoryny. 

Chryste! na śmierć zapomniała o wczoraj­
szych hecach Meruna! Co też powiedział Al- 
•fred?

*# %
Wiktoryna zajmuje pokoik na rue des Do- 

minicains.
Na schodach Trinetta spotyka całe gro­

mady dzieciaków, czyniących wrzask ogłu­
szający.

Puka do drzwi. Nikt nie odpowiada. Puka 
raz jeszcze. Cichy jakiś głos. Wchodzi. Na 
krześle gorset, obok bezładnie rozrzuconej 
garderoby kobiecej. Story spuszczone.

— Jeszcze śpisz, leniuchu?
Żadnej odpowiedzi. Tylko białe, wychudłe 

ramię wykonuje słaby ruch.

Trinetta odchyla firanki i wydaje okrzyk 
przerażenia.

— Wiktoryno!
Na poduszkach spoczywa głowa z zamknię­

tymi oczyma. Koło ust mokra, krwawa chu­
stka; na wargach krew zakrzepła.

— Jezu!
Twarz śmiertelnie blada, pod oczyma czar 

ne obwódki.
—  Boże wielki! Boże! Z łkaniem osuwa 

się na ziemię.
— Trochę... wo..dy!
— Wiktoryno! Wiktoryno!
— Cicho!... Sąsiedzi... Krwo...tok!
W śmiertelnej trwodze, wijąc się z bólu,

chwyta się za pierś. Nowy krwotok wybucha 
ustami i spływa po białej pościeli — stra­
szny ślad uchodzącego życia.

Trinetta zakrywa sobie oczy, biegnie do 
drzwi i krzyczy rozpaczliwie:

—  Ratunku! ratunku!
Hałasujące dzieci tłoczą się do drzwi, uka­

zując omorusane twarzyczki.
Po chwili zjawia się właścicielka pomie­

szkania. tłusta jejmość, zaledwie mogąca się 
utrzymać na nogach. Odpędza gromadę dzie­
ciaków. Z dobroduszną miną podtrzymuje gło­
wę Wiktoryny.

Słychać kroki. Kobiety w nocnych kafta­
nikach, nieuczesane, mężczyźni o dzikich twa­
rzach. Wszyscy z przerażeniem, ze zwierzęcą 
trwogą patrzą na krwawą pościel i bie­
liznę.

— Zamknijcież chociaż drzwi! — woła 
gruba jejmość od łóżka.

Trinetta mechanicznie spełnia rozkaz i nie 
mai bezprzytomna opiera się o ścianę.

— O Boże! Wiktoryno! Wiktoryno! Om 
umiera!

— Wiesz panna o doktorze Fleury’m, za­
raz na rogu ulicy?

— Ach Boże, nie wiem!
— To nie stójże panna jak figura, tyłki 

pobiegnij po niego. Prędko!
Trinetta z trudem przeciska się przez tłum 

ciekawych. Zapchali całą sień. Oblegają też 
bramę domu. Szepcą o morderstwie, o odcię­
ciu głowy.

Lekarz na szczęście w domu. Tłum roz- 
stępuje się przed nim. Na górze nic się nic 
zmieniło. Wiktoryna leży bezprzytomna,

— Sama sobie winna — mruczy gospo­
dyni. — Czysta waryatka! Tej nocy wróciła 
o czwartej, nawpół naga. Bóg raczy wie­
dzieć, gdzie się wałęsała!

Chora otwiera oczy. Biała jak kreda, twarz 
umierającej Madonny, w koronie długich, 
lśniących włosów. Lekarz pisze receptę i szyb­
ko znika. W sieni mówi parę słów grubej 
gospodyni, ta powtarza je obecnym. Trinetta 
także zrozumiała. Siedzi przy łóżku skamie­
niała.

Za drzwiami ciche szepty -— niebawem ci­
chnie wszystko. Ludzie się rozchodzą, dziee. 
jak przedtem hałasują, uganiając się po scho1 
dach.

* **
(Dalszy ciąg nastąpi).
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przemycić projekt, któryby im pozwolił zacne 
swe rzemiosło uprawiać bez konkurencji.

We Lwowie i Wiedniu utworzył sią komi­
tet propinatorów, rozporządzający znacznymi 
funduszami — po kraju urządzają zebrania, 
ślą deputacyę po deputacyi do Koła polskiego, 
do Wiednia, fałszują opinię, a wszystko to 
niby w imię szczytnych zasad zwalczania 
pijaństwa ad maiorcni propinationis gloriam.

Propinator, walczący za ukróceniem opil­
stwa — to byłby zaprawdę doskonały dowcip 
karnawałowy, gdyby ze względu na znaczną 
ilość propinatorów, zasiadających w samem 
Kole polskiem. ze względu na ich wpływy 
i zabiegi nie zagrażało poważne niebezpie­
czeństwo, iż projekt rządowy stanie się ustawą 
i odda kraj cały na pastwę propinacyjnych 
lichwiarzy, którzy już obecnie szerzą korupcję 
i demoralizacyę. rozpajają i trują lud, a 
w przyszłości czyniliby to z większą swobodą 
i z większym zyskiem.

Jeżeli się zważy, że prawo propinacji 
gaśnie w Galicyi w r. 19 10 , że zarówno kraj 
jak i poszczególne miasta prawie wszędzie 
wydzierżawiły swe prawa aż po r. 191 0  —- 
to korzyści z ustawy uchwalić się mającej 
nie odniesie ani kraj. ani miasta, jeno wy­
łącznie poddzierżawcy, których chyba niema 
powodu wzbogacać kosztem drobnych han­
dlarzy i kosztem konsumentów, którzy zdro­
wiem swem i pieniądzmi swymi mają płacić 
koszta propinatorskiej zachłanności.

Projekt rządowy, sta wszy się ustawą za­
ostrzy Wreszcie w niezwykły sposób lichwiar­
skie apetyty propinatorów, spekulujących na 
przedłużenie propinacyi poza r. 1910 —- a dziś 
.już głośno przebąkują, że po uchwaleniu 
wspomnianego projektu propinacyjni szla­
chcice, mający w Sejmie większość przedłużą 
sobie propinacyę. aby nie tracić interesu, 
który obecnie już jest nadzwyczaj intratny, 
a  później będzie prawdziwie złotodajny.

Niema zaś mowy o poważnem zwalczaniu 
pijaństwa tak długo, jak długo miasta i kraj 
cały mają w rozpajaniu ludności materyalny 
interes, tj. jak długo istnieje propinacja, — 
z tych samych więc powodów, dla których 
obowiązująca dotąd ustawa przeciw opilstwu 
nie była wykonywaną, i wszelka inna ustawa 
w przyszłości wykonywaną nie będzie tak 
długo, jak długo istnieć będzie propinacja.

Dlatego, jeżeli zwalczanie opilstwa niema 
być tylko firmą do popierania interesów pro­
pinacyi, należy z całą energią wystąpić za 
najsurowszą bodaj ustawą przeciw opilstwu 
przy równoczesnem zniesieniu prawa propi­
nacyi, wprowadzenie bowiem projektu rządo­
wego w życie bez zniesienia prawa propi­
nacyi przysporzy nam ustawę, przyczyniającą 
się par excellence do wzmożenia opilstwa,

B.

Z przemyskiego bagienka.
Przem yśl, 14 m arca.

W szponach propinacyi. —  Kahalnicy między sobą.
Propinatorz.y w m iastach prow incjonalnych — 

o czem niejednokrotnie pisaliśmy —  to potęga, 
która trzęsie życiem politycznem m iast i powiatu.

W  Przem yślu naprzykład bez poparcia party i 
propinacyjnej nie może naw et marzyć o przejściu 
poseł I I I  kuryi, a także w  wielkiej mierze po­
słowie IV  i V kuryi. P ropinatorzy  trzym ają pod 
sobą wszystkich szynkarzy, restauratorów , ka- 
w iarzy, kupców handlowych wódką i piwem i 
mogą każdej chwili oporną jednostkę zdeptać 
bru taln ie , bez praw a rekursu  do jakiejkolw iek 
w ładzy. W ładze polityczne zarówno państwowe, 
ja k  autonomiczne świadome te j potęgi propina­
cyjnej idą wódczanym potentatom  na rękę, sta- 
Tają się ich nie drażnić, a gdy zdarzy się im 
jakiś powód do w ystąpienia przeciw interesom 
propinacyi, są w prawdziwym kłopocie co im 
w ypada czynić. Podobny wypadek miał miejsce 
przed kilkoma tygodniam i w Przem yślu.

W  kontrakcie, zaw artym  między gm iną a  pro- 
pinacyą, powiedziano, że propinacya ma płacić 
czynszu dzierżawnego rocznie 4 3 6 .0 0 0  koron, 
nadto najm niej 16 .000  K, jako minimum od 
czystego dochodu swego. Po upływie roku, gmi­
n a  zażądała od propinacyi wypłaty owego m ini­
mum. P ropinacya odmówiła, tw ierdząc, że owo 
minimum miało być wówczas dopiero wypłacane, 
jeżeli byłby dochód z dzierżawy, ponieważ zaś, 
jak  tw ierdziła propinacya, był niedobór, przeto 
owego minimum płacić nie będzie. Po wielkich 
zajściach w radzie gminnej, w czasie których 
znaczna część radnych „bezinteresownie11 broniła 
poglądów propinacyi, wywodząc, że procent od 
dochodu rozumie się od dochodu netto, a  nie 
brutto , zapadła uchwała, aby oddać sprawę na 
drogę sądową.

W  m agistracie zapanował nie do opisania 
strach. Burm istrz, w iceburmistrz, syndyk miej­
ski, cała m asa radnych oblewała się śmiertelnym 
potem na samą myśl —  a nuż gmina wygra! 
A tu  wybory w jesieni na karku. P rzegrana 
propinacyi, to u tra ta  łaski potentatów  trzęsą­
cych I I I  i I I  kołem wyborczem.

Obawiano się więc jak  ognia w ygrania pro­
cesu. Na zastępcę gminy wyznaczono nie syn­
dyka gminnego, znającego dokładnie treść i mo- 
tyw a kontraktu, ale obcego zupełnie adwokata, 
którem u udzielano skąpych informacyj. W  przed­
dzień rozprawy cały m agistrat przemyski cho­
dził jak  w febrze. Uspakajano ciągle propinato­
rów: ..No. no  n i e  b ó j c i e  s i ę ,  w y  m u s i c i e

w y g r a ć ! 11 I  o dziwo, sprawiedliwość różnemi 
chadza drogami!

Ku przerażeniu macherów m agistrackich z a ­
p a d ł  w y r o k ,  s k a z u j ą c y  p r o p i n a c y ę  n a  
z a p ł a c e n i e  g m i n i e  16 .000  k o r o n .

N ikt nie jest w stanie opisać konsternacyi, 
jak a  po wygranej nastąpiła w obozie zwycięzców. 
Zam iast radości lano-łzy  rozpaczy, smutku, klę­
to to pyrhusowe zwycięstwo, które może koszto­
wać stołki radzieckie, burmistrzowskie, syndy- 
kackie itp.

Propinatorzy po przegranej natychm iast roz­
poczęli kampanię przeciw dawnym swoim pupi­
lom. Do rady  gminnej wniesiono podanie, żąda­
jące rozwiązania kontraktu  z powodu „n ieja­
snych11 w nim ustępów umowy, a równocześnie 
zażądano od sądu urzędowego unieważnienia kon­
trak tu .

W  sprawie tej wyznaczył sąd term in na 20 
marca b. r.

Na wypadek gdyby i w tym wypadku prze­
g rała propinacya, to gorzkie będą dla przem y­
skich ojców m iasta chwile po jesiennych wybo­
rach. W zniesieni na swe stanow iska po kufach 
propinacyjnej wódki mogą w niej utonąć sromo­
tnie i z hańbą.

T ak  mści się na geszefciarzach politycznych 
ich w łasna geszefciarska tak tyka, kierująca się 
zawsze osobistym interesem , a nie dobrem pu- 
blicznem.

K ahalnicy przemyscy pożarli się onegdaj na 
zabój, podczas obrad nadzwyczajnego walnego 
zgromadzenia stow. dwucentowych wkładek. P o­
wód do konfliktu dał kahał, gdzie referen t bu­
dżetu kahalnego dr Ehrlich i Mojżesz Scheinbach 
z osobistej animozyi do dra Schwarza, prezesa 
stowarzyszenia dwucentowych wkładek, głosowali 
przeciw  udzieleniu temu stowarzyszeniu zapomogi 
200 K. Oburzony tem wydział dwucentowych 
wkładek zwołał nadzwyczajne walne zgromadze­
nie, na którem zarzucano sobie takie honorowe 
czyny:

Do bankiera Mi i n z  a: „Co, ty  handlarz gło­
sami, powiedz, ileś dostał od Kolischera za zro­
bienie go posłem!11

Głosy na sali: „60 .000  koron!11 
Mi i nz :  „To kłam stwo!11
Głosy: „Udowodnimy, a rachunki na piwo, ty  

fałszerz, oszust!11
K ahalnik L a u f e r :  „Baciarze, złodzieje!11 (Pod 

adresem stow. dwucentowego).
Do L a u f e r  a: „Ty s ta ry  oszuście, syn twój

przez ciebie dopiero co wyszedł z więzienia za 
oszustwo!11 (Syn L aufera otrzym ał za zbrodnię 
oszustwa dwa miesiące więzienia za to. iż świad­
czył na rzecz geszefciarskich interesów swego 
ojca, przeciw oszukanym chłopom. Przyp. kor.).

D r H a s s  i dr  R e i s n e r :  „Pfuj, to ma być 
zgromadzenie inteligencyi! Uczcie się przyzwoito­
ści na zgromadzeniach robotniczych!'1’

L a u f e r :  „Co robotniki, w agabundy!11 
Na sali pełno głosów: „Milczeć, fałszerz wy­

borczy, mamy dowody, żeś kradł głosy z u rny !11
AV ten  sposób polemizowano, poczem udzielono 

wotum ufności wydziałowi stow. dwucentowego, 
co należy uważać za pogrom party i kahalnej.

Przegląd polityczny.
Z pola walki W Holandyi. Prezydent d ru­

giej Izby parlam entu holenderskiego złożył oświad­
czenie na piątkowem posiedzeniu tej Izby, że 
osławione przedłożenie rządowe, mające obrabo­
wać kolejarzy z p raw a“ strejkow ania, prawdopo­
dobnie nie będzie mogło być załatwione przed 
świętami, gdyż cały ten  czas wypełnią obrady 
komisyj.

Do parlam entu wpływają ustawicznie coraz to 
nowe petycye i adresy w sprawie projektowanej u- 
staw y. Jedne z nich protestu ją przeciw przedłoże­
niu rządowemu, drugie zaś je pochwalają; zależy 
to od okoliczności, z jakiego źródła pochodzą te 
adresy i petycye. Postępowo-liberalny poseł U n i e  
poczynił s ta ran ia  u swego stronnictw a, eelem w ysła­
nia do drugiej Izby adresu, wyrażającego uznanie 
i zaufanie rządowi, jakiekolwiekby on przedsię­
wziął kroki dla utrzym ania „ładu i au to ry te tu '1. 
Proponowany przez tego posła adres pochwala 
przedłożenie rządowe, w yrażając z drugiej strony 
obawę, że w obecnych stosunkach wywoła ono 
niepokój, naprężenie, z czego skorzystałyby tylko 
„stronnictw a nieładu i anarchii w celach podko­
pywania autorytetu  państw a11. Ze względu na to 
proponuje adres zaniechanie projektowanego przez 
rząd uzupełnienia kodeksu karnego.

W  kołach parlam entarnych krążą wieści, że 
między rządem a burm istrzam i m iast Leowen i 
Amsterdamu wywiązały się naprężone stosunki. 
Rząd ma być niezadowolony z tych burmistrzów, 
gdyż nie rozwinęli dość energicznej akcyi w celu 
sparaliżowania wszelkich przygotowań do strejku 
i że nie zw alczają ruchu socyalistycznego. Zwła­
szcza burm istrzowi Amsterdamu nie może rząd 
przebaczyć, iż zezwalał demonstracyjne pochody 
robotników po ulicach m iasta i że robotników 
gminnych, którzy swego czasu przyłączyli się do 
strejku  dokowców, przyjął po ukończeniu strejku 
napowrót do służby gminnej.

Z literatury i sztuki.
Jerzy  Ż u ł a w s k i :  „Na srebrnym globie11.

Rękopis z Księżyca. Kraków, 1903. W  autorze 
powitać możemy naszego V erne’a i F łam ariona 
zarazem. Łączy on wyborną, doskonale przepro­
wadzoną fabułę pierwszego z kosmicznem trak to ­
waniem przedmiotu drugiego. Co więcej, jako 
p o e ta , d a je  p rz ec u d n e  a r e a ln e  w izyo  rzeczy .

które chociaż dla oczu ludzkich nie istn ieją, żyją 
jednak w wszechświecie. K siążka to bardzo cie­
kawa, bardzo pouczająca, śmiało też ją  polecamy 
każdemu czytelnikowi. Z niegasnąeem do końca 
zaciekawieniem będzie on śledził dzieje i tęsknotę 
kilku od ziemi oderwanych szaleńców-bohaterów, 
oraz kobiety, k tórą miłość do ukochanego zapę­
dziła na pola śmierci. W części trzeciej, najcie­
kawszej, możemy, choć w bardzo skróconym prze­
biegu, obserwować tworzenie się idei w iary w 
ludziach, messyanizmu, rozbłysku przedsiębiorczo­
ści, oraz walk z barbarzyńskim i spadkobiercami 
ku ltu r umarłych.

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 17 marca. 1790. Sprzedaż 

francuskich dóbr narodowych. — 1832. Założenie to­
warzystwa demokratycznego. — 1846. Pantaleon Po­
tocki powieszony w Siedlcach. — 1866. Powieszeni 
w Kijowie: student Rosowski i szeregowiec Łoziński. — 
1890. Dymisya Bismarcka. — 1894. Londyńskie sto­
warzyszenia zawodowe występują przeciw Izbie lor­
dów. — 1895. Koniec procesu przeciw socjalistom w 
Hod-Mezo-Vasarhely na Węgrzech.

Teatr miejski w Krakowie.
Wtorek: „Mieszczanie11, sztuka w 3 aktach Gor­

kiego (pierwszy występ K. Kamińskiego).
Środa: „Markiz Priola11, komedya w 3 aktach La- 

yedana (drugi występ K. Kamińskiego).
Czwartek: „Faust11, tragedya Góthego w 14 obra­

zach ilustrowana muzyką ks. Radziwiłła (trzeci wy­
stęp K. Kamińskiego).

Sobota: „Dramat Kaliny11, trzy akty z prozy życia 
Z. Kaweckiego (czwarty występ K. Kamińskiego).

Niedziela o godz. 3 po południu: „Wicek i Wacek11, 
komedya w 4 aktach Z. Przybylskiego (ceny zniżone).
0  godz. 7 wieczorem: „Dramat Kaliny11, trzy akty 
z prozy życia Z. Kaweckiego (piąty występ K. Ka­
mińskiego).

Na kwestyonaryusz rozesłany przez komi- 
et wieCU narodowego w sprawie współdzia­

łan ia c a ł e j  prasy  galicyjskiej, odpowiedziała n a ­
sza redakcya następującym  listem, przesłanym  na 
ręce p. Tadeusza E . o m a n o w i c z a :

„ O d p o w - i e d ź .  W ielmożny Panie! Z polecenia 
redakcyi pisma „N aprzód11 i komitetu wydawni­
czego pospieszam złożyć na obok umieszczone py­
tan ia  następującą odpowiedź:

K lasa rządząca w Galicyi, a także niemal bez 
w yjątku w innych państw ach i narodach, nad­
używa haseł ogólno-narodowych zawsze prawie 
do zgnębienia niemi dążeń ludu do lepszego u- 
stroju społecznego, do wolności politycznych i 
zdobyczy kulturalnych. N a nic się nie zda zgo­
dzić się dzisiaj na najpiękniejsze wspólne pro­
gramy, skoro wiemy, że ju tro  gotowi opozycyę 
ludową ogłosić za „beznarodową“ lub „antyna- 
rodową", jeżeli ta  upomni się np. o czyste wy­
bory, lub o polepszenie płacy dla robotnika.

To samo nadużycie popełnia się z religijnem i
1 kulturalnem i hasłam i. Nie mamy zaś w iary w 
konfereneye wilków z owcami, ani w skruchę 
stronnictw- rządzących i ich prasy.

Ten punkt widzenia odradza nam podejmowa­
nia ogólnych konferencyj całej prasy, jako rze­
czy nie odpowiadającej rzeczywistym stosunkom 
kraju  i narodu.

Nie żadna niechęć do narad nad rzeczami 
wspólnemi, ale doświadczenie długich la t dyktuje 
nam powyższą odpowiedź, k tórą upraszam y przy­
jąć łaskaw ie do wiadomości.

Z wyrazem szacunku i poważania 
Ignacy Daszyński, redaktor „Naprzodu11.

Walka z socyalizmem na wsi w Królestwie.
Otrzymujemy z za kordonu następującą korespon- 
dencyę: W kroczenie agitacyi socyalistycznej na
wieś w zaborze rosyjskim  nie pomału zaniepo­
koiło władze rządowe, to też puściły one w ruch 
całą maszyneryę, aby zapobiedz szerzeniu się 
wśród ludności w iejskiej „dobrej now iny11. Co­
raz częściej pow tarzają się w różnych okolicach 
rewizye po wsiach —  strażnicy poszukują wrze- 
komo broni, trzym anej bez pozwolenia. Od cza­
su do czasu odbywają się aresztow ania. Rząd 
myśli o zorganizowaniu i na wsi takiegoż same­
go systemu szpiegostwa, jak i istn ieje już odda- 
w na po miastach, wyszukuje judaszów wśród 
chłopów, upatru je księży odpowiednich itd. W  o- 
sta tn ich  czasach, kiedy po wsiach poczęło się 
szerzyć coraz więcej naszych broszur agitacyj­
nych i „G azety ludow-ej11 (organu P . P . S. dla 
ludności pracującej na wsi), władze poczęły się 
bawić w kontragitacyę.

Do gminy przyjeżdża zwykle naczelnik po­
w iatu i zwołuje chłopów na zebranie.' K iedy się 
ludzie poschodzą, zwraca się do nich z mową 
tak iej mniej więcej treści: „Doszła mnie wiado­
mość, że we wsiach zjaw iają się włóczęgi w k a­
peluszu i m arynarce, co to niegdyś w sukmanach 
chodzili. Dziś nie chce im się pracować, włóczą 
się więc od wsi do w-si, okłamują chłopów, mó­
wią, żeby władzy nie słuchali i do nich się 
przyłączyli, a za to obiecują wam, że odbiorą 
duże m ajątki i podzielą się z wami. Takie kłam ­
stw a podobają się nie jednemu i łatw owierni go­
spodarze dadzą takiem u przybłędzie mleka z Chle­
bem, przenocują go, a on, jak  wyjdzie z waszej 
chałupy, to się z was śmieje i mówi —  ot chłop 
głupi, jak  go okpiłem! Pójdzie potem do drugie­
go i trzeciego i w ten sposób włóczy się, nic 
nie robi, a dobrze mu się powodzi. Tacy ludzie 
—  tłómaczy naczelnik powiatu —  ją  to socya- 
liści. Jeśli się tak i we wsi zjawi, to go należy 
zaraz związać i do powiatu odstawić, a za to 
gmina będzie przedstaw iona do wyższej władzy 
i otrzym a od niej nagrodę11.

W  ten  sposób naczelnicy powiatów populary-, 
żują socyalizm wśród ludności w iejskiej, budząc 
w  n ie j  z a c ie k a w ie n ie  w zg lęd em  ta je m n ic z y c h  lu ­

dzi „w kapeluszu i m arynarce11. Prawdopodobnie 
rezu lta t kontragitacyi urzędowej będzie ten  sam, 
co i kazań antysocjalistycznych, urządzanych 
system atycznie po kościołach K rólestwa przed 
kilku laty : ludzie zupełnie ciemni poczną się in ­
teresować socyalizmem i szukać drogi do zetknię­
cia się z socyalistami.

Konfiskata. Poniedziałkowy numer „Naprzodu11 
uległ konfiskacie za d w a  s ł o w a  z no ta tk i kro­
nikarskiej p t.: „Demonstracye przeciw A ustry i11. 
P rokuratorya dopatrzyła się w tych wyrazach, 
wyrwanych z całości notatki, zbrodni o b r a z y  
m a j e s t a t u ,  podczas gdy prokurator w-iedeński 
przepuścił te  same w yrazy w wiedeńskiej „ A r - . 
beiter-Zeitung“.

„Kolejarza11, organu galicyjskich kolejarzy, 
numer 6 z dnia 15 m arca b. r. wyszedł już po 
k o n f i s k a c i e  nakład drugi i  zawiera następu­
jące artykuły: „W  sprawie secesyi krakow skiej11 ; 
„Konferencya strażników, zwrotniczych i bloko­
w ych11; „Stałość służby kolejow-ej11; „Denuneyant 
potępiony11; „Z tajem nie małej stacy i11 (Chyrów); 
„Najnowszy czyn socyal.-polit. zarządu kolei skar­
bowych11 (dokończenie); „Z w arsztatów  i prze­
strzen i11 (korespondencya z Przem yśla); kronikę 
i komunikaty.

P renum erata „K olejarza11 wynosi rocznie 6 K, 
półrocznie 3 K, kw artaln ie 1’50 K. Adres re ­
dakcyi i adm inistracyi: Lwów-, plac Solam i 4.

Z teatru komunikują nam : P . K a m i ń s k i  
ulubieniec publiczności krakowskiej, w ystąpi we 
w torek po ra z  pierwszy jako gość na scenie te a ­
tru  miejskiego. Znakomity a rty sta  odegra rolę 
T ietierew a w- „M ieszczanach11 Gorkiego. Rozpo­
częły się próby z 3 -aktowej sztuki Z. Kaweckie­
go „D ram at K aliny11 z p. Kamińskim w roli ty ­
tułowej.

Posiedzenie krakowskiej rady miejskiej
odbędzie się we czw artek 19 b. m. Na porządku 
dziennym posiedzenia znajduje się między innemi 
spraw a tea tru  miejskiego.

Znaleziono w niedzielę przed gmachem tow a­
rzystw a „Przyjaciół sztuk pięknych11 w K rako­
wie akcyę tegoż tow arzystw a. W łaściciel może 
ją  odebrać po w ylegitym ow aniu się w drukarni 
W ł. Teodorczuka (hotel Centralny).

Ankieta w sprawie szkół ceramicznych.
Z krakowskiej Izby handlowej komunikują nam: 
D nia 12 bm. odbyła się w sali obrad Izby h an ­
dlowej i przemysłowej w Krakowie ankieta w 
sprawie szkół ceramicznych. Ankiecie przewodni­
czył delegat Izby p. Maurycy D attner. R eferat 
wygłosił dyrektor szkoły ceramicznej w Podgó­
rzu, p. inż. K arol Rolle. Z punktu widzenia in ­
teresów przemysłu ceramicznego w okręgu tu te j­
szej Izby handlowej i przemysłowej podniósł re ­
feren t potrzebę oparcia organizacyi istniejącej 
już krajow ej szkoły dla przemysłu ceramicznego 
w Podgórzu na całym szeregu specyalnych k u r­
sów dla zawodów ceramiczno-budowlanych, a mia­
nowicie: a) dla m ajstrów  i kierowników fabryk 
dachówek i  cegieł, b) dla kaflarzy, c) dla pala­
czy w piecach ceramicznych i wapiennych, d) dla 
majstrów  w fabrykach wapna, gipsu i  cementu, 
e) dla majstrów  betoniarskich, f) dla odlewaczy 
form gipsowych i sztukatorów, g) dla strzelania 
skał. K ursa te, trw ające krótki przeciąg czasu, 
powtarzane co pewien czas, ułatw iałyby ludziom 
ubogim możność korzystania z nich, a  przezna­
czone byłyby głównie dla pracowników danego 
zawodu. Nadto należałoby, zdaniem referenta, 
kreować odpowiednie pracownie doświadczalne 
przy powyższych kursach, z którychby przemy­
słowcy odnośni bezpośrednio mogli korzystać.

W  dyskusyi wyrażono nadzieję, że szkoła, 
przez utworzenie przy niej proponowanych spe­
cyalnych kursów, przyczyni Się w wysokim sto­
pniu do podniesienia krajowego przemysłu cera­
micznego11.

Znowu pożar W Borysławiu. Donoszą z Bo­
rysław ia, że w kopalni firmy Mikucki i P eru tz 
spłonęła w niedzielę o godzinie 7 wieczór kotło­
w nia z pięciu kotłami, opalanymi gazem ropo­
wym. Szkoda ubezpieczona była dość znaczną. 
P rzyczyna wybuchu pożaru niewiadoma.

Adwokat fałszerzem banknotów. P rzed try ­
bunałem w Como toczyła się w tych dniach roz­
praw a sądowa przeciw medyolańskiemu adwoka- 
katowi D e S i a n o  i wspólnikom, oskarżonym o 
fałszowanie banknotów na 50 i 100 lirów. Roz­
praw a zakończyła się zasądzeniem wszystkich ob­
winionych. Adwokat De Siano skazany został 
tylko na dwa la ta  ciężkiego więzienia, gdyż try ­
bunał jako okoliczność, łagodzącą winę oskarżo­
nego, przyjął fakt, że falsyfikaty, wyszłe z pod 
ręki tego adwokata, były tak  dalece nieudatne, 
iż na pierwszy rzu t oka można je  było roz­
poznać.

Z Życia koszarowego. W  ostatnim  numerze 
berlińskiego „Y orw artsu11 znajdujem y cały re ­
gestr samobójstw żołnierskich i wypadków znę­
cania się nad żołnierzami w arm ii pruskiej. P o­
dobne stosunki jak  w Przem yślu, zdają się pa­
nować także w H a n  no  w e r z e .  Oto. jak  „Vor- 
w arts11 donosi, zginęło tam  w ubiegłym tygodniu 
śmiercią samobójczą dwóch szeregowców z kró­
lewskiego pułku ułanów; jeden z nich nazw i­
skiem H inrich odebrał sobie życie wystrzałem  z 
karabinu, n a b i t e g o  w o d ą .  W  przeciągu osta­
tnich 6 tygodni jest to już trzeci wypadek sa­
mobójstwa w tym  samym pułku, który liczy za­
ledwie 600 ludzi!

W  P o c z d a m i e  odkryto niedawno w 1 Pu*' 
ku ułanów gw ardy jsk ich , iż przyczyną s a m 0'  
b ó j s t w a  jednego z szeregowców tego pułku by­
ło znęcanie się nad nim ze strony przełożonych- 
S a m o b ó jcą  ty m  był jednoroczny ochotnik W ól’2'
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%  a jego prześladowcami trze j podoficerowie, 
JU’eh już osadzono w więzieniu śledczęm.

, ' H a l l e  staw ał w tych dniach przed sądem 
s°j<5Unym podoficer P aw eł Kupfernagel, cskarżo- 
 ̂ 0 maltretowanie żołnierzy. K upfernagel za ja- 

drobne uchybienie przy ćwiczeniach, bił pe- 
eSo szeregowca p i ę ś c i ą  w t w a r z  z taką 
dłością, iż bity szeregowiec odniósł z ł a m a -  

‘e s z c z ę k i  i dłuższy czas leczyć się musiał 
Szpitalu. Na rozprawie tłum aczył się oskarżo- 
’ że działał w stanie opilstwa, gdyż podpił so- 

okazyi c e s a r s k i c h  u r o d z i n .  Sąd wo- 
dy skazał go na trzy  tygodnie aresztu.
Sąd wojenny w Ratenowie skazał podoficera

?dfirza na 4 tygodnie więzienia, za to, że po-
j rękojeścią pałasza pewnego szeregowca, któ- 
1 '''skutek tego śm iertelnie zachorował. 
Ogłupianie ludu. Donosiliśmy już o sporze,

powstał na tle wyborów pomiędzy paru pi-
, lami w zaborze pruskim , a klerem , który za- 
' stanowisko wrogie wobec kandydatur mie- 
t żańskich, forytując dawniejsze szlacheckie. Te- 
,'detn spornym stały się tu  P ru sy  Zachodnie, 

z'e szlachta polska mniej liczna i ciągle przy- 
^  topniejąca, bo wyprzedająca swą ziemię w 
iC® komisyi kolonizacyjnej, najsiln iej zaatakowa- 
j została w swem „dziedzictwie“ mandatowem 

. zez prasę drobnom ieszczańską, czy „ludową11, 
* ją  w zaborze pruskim  nazywają.
Otóż na wiecu w Borzyszkowcach jeden ze 

^ lenników  księżych, rozpoczynając swoją mo- 
słowami „czci" dla proboszcza Sucharskiego, 

ljdał, iż tem więcej to czyni w obecnym czasie, 
^dzie jakaś tam  bibuła gazeciarska odrywa nas 
ł(ł polskich księży, którzy nam i po ojcowsku się 
"Wekują".

n Kochani bracia —  praw ił dalej —  ta  bibu 
Woła do ludu: Ludu nie słuchaj księży! Ależ 

'Zwólcie bracia! Od kogo to nasi duchowni ma- 
ł swoje posłannictwo, może od jakiego gazecia- 

od jakiego krzykacza? Nie, ale od Jezusa 
fystusa: do nich, do apostołów i księży pan 

eZUs powiedział: „kto was słucha, mnie słucha, 
wami gardzi, mną gardzi", i zaś powiedział 
Jezus: „Jeżeliby kto kościoła nie słuchał,

l®chże będzie jako poganin i celnik, jako ja ­
wnogrzesznik". Jeżeli więc jakiś tam  krzykacz 
6 świecie pozwoli sobie drwić: „ludu nie słu-
*aj księży —  ten  drwi z samego Jezusa Chry- 

ten  je st podług słów pana Jezusa po-

ra tę "  od Jabłońskiego, zostanie skutkiem tego 
pociągnięty do odpowiedzialności karnej za współ­
udział w oszustwie.

Egzekutor na wsi. Starostwo chrzanowskie 
skazało w zeszłym roku włościankę z Nawojowej 
Góry, Maryę Gwizdałowę n a  grzywnę w niewiel­
kiej kwocie. Pieniądze te  ściągnięto z niej 
w  drodze egzekucyi. Poniew aż Gwizdałowa po­
została dłużną za koszta te j egzekucyi w  kwo­
cie kilkunastu halerzy, nasłano je j 18 w rześnia 
z. r . znowu egzekutora, który w je j nieobecno­
ści zagrabił ostatn ią poduszkę i buty. Oburzona 
tem komornica Gwizdałowej, Agnieszka Laskowa, 
wybiegła za uchodzącym z łupem egzekutorem 

odebrała mu zagrabione buty i poduszkę. 
W  sobotę staw ała Laskow a przed trybunałem  
orzekającym w Krakowie, oskarżona przez pro- 
kuratoryę państw a o zbrodnię gw ałtu publiczne­
go. T rybunał skazał ją  na trzy  tygodnie ciężkiego 
więzienia.

Zastrzelenie generała rosyjskiego Ditrichsa.
Z P etersburga donoszą do pism berlińskich, że 
pewien żołnierz zabił rosyjskiego n a c z e l n i k a  
o d d z i a ł u  w o j e n n e g o  n a  k o l e i  m a n d ż u r ­
s k i e j  w Chabrinie generała D i t r i c h s a  z n a­
stępującego powodu: Inżynierowi Łętowskiemu, 
który budował mosty na kolei mandżurskiej, 
skradziono kasetę ze 100 .000  rubli. Eząd wy­
znaczył na odkrycie sprawców kradzieży kilka 
tysięcy rubli nagrody. Gdy jeden z żołnierzy od­
kry ł i u łatw ił władzom ujęcie złodziei, nagrodę 
wręczono nie jemu, lecz pewnemu protegowane­
mu przez generała D itrichsa porucznikowi. Żoł­
nierz dopominał się kilkakrotnie o zapłatę na­
grody, a widząc bezskuteczność swych zabiegów, 
strzelił do generła i zabił go na miejscu.

,, Ale tak i krasomówca, oczywiście nie dodaje, 
^ Chrystus, pouczając swoich apostołów, bynaj- 
Jjhiej nie kazał im zajmować się agitacyą na 
*®®z kandydatur szlacheckich do parlam entu lub 

Se3inu, a jeżeli księża dzisiejsi, pretendujący do 
^Iścizny po apostołach, takim i geszeftami leżą- 
"e®>i po za ich powołaniem się trudnią — to rzecz 
| asna, iż je s t to ich proceder pryw atny przy- 

niezgodny z ich stanowiskiem — i zasła­
bnie się imieniem Chrystusa w tym wypadku 

"®t z ich strony świadomem wprowadzaniem w 
ludzi ciemnych, przez podsuwanie fałszywe- 

^  znaczenia cytatom z ewangelii.
Zamknięcie uniwersytetu w Barcelonie, 

^skutek dalszego trwania demonstracyj słucha- 
rMw na uniwersytecie w Barcelonie, skierowa- 
Vch przeciw ministrowi oświaty, zarządzono 
dotknięcie uniwersytetu,

Listonosz kandydatem do parlamentu an­
ielskiego. W  północno-angielskim okręgu wy- 
®0] 
b.
X

rczym York, robotniczy kom itet wyborczy (La 
|;°0r R epresentation Committee) zgodnie z socya 
ty czn ą  „Niezawisłą P a rty ą  Robotniczą" ogłosił
‘/bdydatem  robotniczym do parlam entu listonosza 
®orge H arold S t u a r t a ,  proponowanego n a  kam
M ata przez związek zawodowy listonoszów an 

Jask ich . K andydaturę ogłoszono na publicznem 
gromadzeniu w mieście York; w mowie swojej 
A^art zaznaczył, że robotnicy tw orzą w Anglii 
, l$kszość wyborców, że oni to w ytw arzają całe 
,°gactwo kraju , więc też powinni mieć odpowie 
^  udział w tych bogactwach i odpowiednich 

*tz®dstawicieli w parlamencie. K andydaturę Stu 
Aa poparł wymownemi słowy tow. K eir Hardie,

, Uroczysty obchód rocznicy śmierci K arola 
Aarksa, oraz Komuny paryskiej odbędzie się 

niedzielę 22 m arca w sali T ea tru  ludowego 
Sodz. 10 przed południem. 

lv Aresztowanie oszusta. W  piątek aresztowano 
i Krakowie pisarza pokątnego S tanisław a J a  
i ' P ń s k i e g o ,  pod zarzutem  zbrodni oszustwa 
\v°rego dopuszczał się w następujący sposób 

'iowa po kanceliście sądowym, A. Orlecka, za 
,'fszkała w Podgórzu u swego zięcia Jabłoń- 
bgo, pobierała em eryturę wdowią w kwocie 

i. K 66 h miesięcznie. Zdawałoby się, że po
1 śmierci, k tóra nastąpiła 10 czerwca z. r

), O staną wpływać kw ity em erytki do filialnej 
krajow ej; tymczasem każdego drugiego dnia 

e®iąca zgłaszał się zięć zm arłej i pobierał za
i^brłą pensyę 
J.Vto

wdowią. Dopiero 
i

w piątek wy
(j - u" oszustwo Jabłońskiego i aresztowano go 

tłumaczy się, że pobierał za zm arłą te- 
 ̂lftWę em eryturę, chcąc tą  drogą pokryć koszta 

t(i K, wyłożone na je j chorobę i że, gdyby był 
sUmę odebrał i pokrył poniesione w ydatki, był 

^  zaniechał dalszego odbierania pieniędzy i zni 
C*yi książeczkę pensyjną.

5 sprawę tę  wmięszany je s t także m ajster 
P io tr  R u d z y ń s k i .  Dowiedziawszy się, 

^  Jabłoński pobiera em eryturę za zm arłą teścio- 
Sroźbą denuncyacyi zmusił go do „porozu- 

^ i a “ • Jabłoński obowiązał się płacić Rudzyń- 
'®ruu io  ję miesięcznie za milczenie.

°ńiewnż Rudzyiiski przyjął 3 bm. pierwszą

TELEGRAMY

Resursa urzędnicza urządza w środę 18 b. m. k o n ­
c e r t  s p a c e r o w y ,  poczem nastąpią tańce. Muzyka 
wojskowa 56 pułku. Początek o godz. 8 wieczorem.

Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje i 
najmuje —  fortepiany, pianina i harmonie — 
krajowe i zagraniczne— nowe i przegrane— 
za gotówką i na spłaty —  bez zaliczki.

MAŁY FELIETON.
Alkohol przed sądem.

BAJKA.
( P r z e k ł a d  z f r a n c u s k i e g o . )

(Posiedzenie sądu składa się z tysięcy ojców 
matek rodziny. Trybuna prezydyalna zajęta 

przez idealnie piękną kobietę o rysach suro­
wych. Na imię jej Sumi en i e .  Na ławie 
oskarżonych cały legion gorzelników, piwo­
warów, winiarzy. a za nimi wrzeszczy i wyje 
tłuszcza szynkarzy i pijaków ze wszystkich 
warstw społeczeństwa, mężczyzn i kobiet w ró­

żnym wieku.)
— Oskarżony, twe imię?
—- Alkohol.
— Miejsce urodzenia?
-—- Tysiące alembików.
— Twoi rodzice?
— Chęć zysku i nieumiarkowanie.
— Twoje zajęcie?
— Żywię, orzeźwiam, ogrzewam, wzma­

cniam.
Sumi en i e :  Poczwórne kłamstwo, precz z 

hypokrytą! ■
— Jeżeli nie jesteś ani napojem, ani po­

żywieniem, ani źródłem ochłody, ani używką, 
czemże jesteś nareszcie? ;

— Przyjacielem nieszczęśliwych, niosę im 
cierpień zapomnienie.

Sumi en i e :  Nowe, bezczelne kłamstwo. Ty 
zabijasz, zabijasz zawsze, bo jesteś trucizną, 
tylko trucizną, jakikolwiek jest twój począ­
tek i pod jakąbądź ukazujesz się postacią. 
Trucizną, gdy cię wyciskają z wina, truci­
zną, gdy przemysł człowieka przerabia cię z 
innych substancyj, trucizną, gdy cię dodają 
do wina, piwa lub wódki. Trucizną, jako wó­
deczki, bittery, vermuty, absynty. Trucizną 
pod postacią rozgrzewających żołądki rumów 
koniaków, kirschwasserów, szampana i mo­
cnych przeróżnych likierów. Wreszcie wezwij­
my świadków!

— Nam zniszczył organy trawienia.
— Nam organy oddychania.
— Nam popsuł obieg krwi.
— Nam potargał nerwy.
— Z nas zrobił obłąkanych.
— Nas uczynił zbrodniarzami.
— Za jego to przyczyną my, skrofuliczni, 

rachityczni, epileptycy, kaleki, przeklinamy 
rodziców, którzy dali nam życie.

— Nam kobietom alkohol zabrał mężów,
— Nam matkom nasze dzieci.
— Mnie — rodzinę — rozbija, niszczy, 

kala.
— Mnie — ojczyznę — niszczy materyal- 

nie i moralnie. Trwoni mienie, upadla i de­
moralizuje naród.

P r e z y d y u m  sądu:  Sprawa osądzona. Al­
koholu, zapełniasz więzienia, szpitale, domy 
dla obłąkanych, szubienice.

Gwałcicielu ludzkiej godności, wrogu ro 
dżiny, ojczyzny i ludzkości. Alkoholu, jesteś 
potępiony i skazany zostaniesz bez okoliczno­
ści łagodzących.

Oto wyrok sprawiedliwie wydany. Ale kto 
go wykona? Bez wątpienia każdy, co uznaje 
autorytet sumienia.

Wiec narodowy.
Lwów d. 16 marca. W sali obrad lwow­

skiego magistratu odbyło się wczoraj w po­
łudnie posiedzenie wydziału wykonawczego 
komitetu wiecowego, na którem po długiej 
dyskusyi uchwalono wiec narodowy zwołać 
na Zielone Święta, t. j.- na 31 maja i 1 
czerwca b. r. Następnie dokonano wyboru 
członków komisyi redakcyjnej i komisyi go­
spodarczej. Komisya redakcyjna ma opraco­
wać plan wydawnictwa wiecowego i przed­
łożyć go do uchwalenia wydziałowi wyko­
nawczemu. W końcu uchwalono jeszcze, aby 
każda sekcya wszelkie rezolucye, przez refe­
renta wiecowi proponowane, rozesłała w od­
pisie członkom wydziału wykonawczego, aby 
na najbliższem posiedzeniu wydziału wyko­
nawczego mogła się nad temi rezolucyami 
odbyć dyskusya wstępna.

Defraudacya w biurze solnem wydziału 
krajowego.

LwÓW, 16 marca. Na dzisiejszej przedpołu­
dniowej rozprawie po odczytaniu aktu oskarże­
n ia przesłuchał trybunał najpierw  oskarżonego 
Filipkowskiego. P rzyznaje on się do fałszerstw  
wyciągów kontowych, nadsyłanych przez dy- 
rekcyę pocztową Kas oszczędności. Do fa ł­
szerstw  tych namówił go H alpern, chcąc mu w 
ten  sposób przyjść z pomocą w spłacaniu dłu­
gów, jakie zaciągnął u niego i u Schorra. O skar­
żony opisuje następnie, w jak i sposób dopuszczał 
się fałszerstw . P rzyczyną „tego całego nieszczę­
ścia" był jego pobyt w Dolinie, gdzie musiał 
robić długi, gdyż płaca jego nie w ystarczała mu 
na utrzym anie żony i siebie.

Przewodniczący odroczył rozpraw ę o godz. 1 
do godziny 4 po południu.

Kłamstwa ftrzędowe.
Lwów, 16 marca. Urzędowa „G azeta lwow­

ska" zamieszcza o ostatnich rewizyach i areszto­
waniach następujący komunikat: Wiadomości, ja ­
koby włościan, którzy się zgłosili w urzędzie 
pocztowym w Kopyczyńcach po paki nadesłane 
im ze Lw owa, miano aresztować i zakutych w 
kajdany odprowadzić do starostw a w H usiatynie, 
gdzie mieli być w obecności żandarm a rosyjskie­
go przesłuchiwani, redukują się w istocie do te ­
go, że z uwagi na „mocno (!!) podejrzaną zaw ar­
tość" te j przesyłki nadesłanej ze Lwowa przez 
nadawcę H arm atija , przesyłki te w  o b e c n o ś c i  
a d r e s a t a  w ł o ś c i a n i n a  z e  S z y d ł o w i e  o- 
t w o r z o n o .  W' przesyłce znaleziono znaczną li­
czbę broszur i pism treści „rewolucyjnej i anar­
ch istycznej". Podobną przesyłkę otrzymało kilku 
innych włościan ze Szydłowie. P ism a i broszury 
miały być przez adresatów  przemycane do Ro­
syi. W szystkich tych włościan przesłuchiwano w 
starostw ie, „jako świadków" (?) nie krępując w 
niczem ich wolności osobistej. O zakuciu ich w 
kajdany, trzym aniu w areszcie i przesłuchaniu 
w obecności żandarm a rosyjskiego albo odprowa­
dzeniu do jakiegoś kapitana rosyjskiego, nie by­
ło mowy (?!), a rozszerzane w tym  kierunku do­
niesienia pozbawione (?) są najzupełniej fak ty ­
cznej podstawy.

Co do „indywiduum" aresztowanego w Kopy­
czyńcach, to przytrzym anie go nie nastąpiło (?) 
na Skutek interw encyi jakiejkolw iek władzy ro­
syjskiej, ale wyłącznie skutkiem ' tego, że w yja­
zdowi jego z H usiatyna do Kopyczyniec towa 
rzyszyły „bardzo podejrzane(!!) okoliczności".

Gdy zaś aresztow any przy przesłuchaniu w 
starostw ie podał, jak  się później okazało, fałszy­
we nazwisko, został z powodu fałszywej legity­
m acji oddany sądowi tarnopolskiem u. W  toku 
toczącej się skutkiem tego sprawy sądowej wy­
szło na jaw , że aresztow any poddany rosyjski, 
którego prawdziwe nazwisko, o ile zdołano zba­
dać, brzmi Mikołaj Nadiożny, miał przy sobie 
mnóstwo dzieł i broszur treści „ a n a r c h i s t y ­
c z n e j " ,  jak  dzieła ks. K rapotkina, Ęlizeusza, 
Reclusa, Ł a w r o w a  (!!) i t. p. W  te j sprawie 
toczy się w dalszym ciągu śledztwo przed sądem 
w Tarnopolu, na którego rekwizycyę przedsię­
wzięła też lwowska dyrekcya policyi dochodzenia 
policyjne we Lwowie. Dochodzenia te doprowa­
dziły do aresztow ania jednej osoby, podejrzanej 
o wspólnictwo z Nadiożnym, k tórą też odsta­
wiono do sądu lwowskiego, celem staw ienia jej 
przed sądem tarnopolskim.

Bojkot piwny w Czechach.
Praga, 16 m arca. W czoraj odbyło się tu  so- 

cyalno-demokratyczne zgromadzenie przy udziale 
4000  osób. P rotestow ano przeciw  podwyższeniu 
cen piwa i uchwalono bojkotować szynki tych 
właścicieli, którzy to podwyższenie uchwalili. Po 
zgromadzeniu przeciągał tłum placem świętego 
W acław a, wznosząc okrzyki. Policya rozprószyła 
demonstrantów.

Przeciw nowym ciężarom wojskowym.
PięciokoŚCioły, 16 marca. (Tel. biura kor.). 

W czoraj urządzili tu  socyaliści zgromadzenie w 
celu zaprotestowania przeciw przedłożeniu woj­
skowemu. Uczestnicy urządzili następnie demon- 
stracyę i obrzucili policyę kamieniami. W ojsko 
rozprószyło dem onstrantów.

Epidemia.
Esseg, 16 marca. W śród dzieci w komitacie 

Szerem wybuchła „strum a" epidemiczna (wTól na 
szyi pod gardłem). Dotąd 30 dzieci umarło.

Sejm pruski.
Berlin, 15 marca. W dalszym ciągu dys­

kusyi nad etatem ministerstwa oświaty ksiądz 
S t y c h e l  żali się na niesprawiedliwe i nie­

legalne zabranie polskich elementarzy przez 
podwładne organa policyjne, które wcale nie 
rozumieją po polsku. Mówca przytacza sze­
reg zażaleń ludności polskiej i oświadcza, że 
jest ubolewania godnem, iż cofnięto rozpo­
rządzenie byłego ministra oświaty. Bossego, 
w sprawie polskiej nauki religii.

Minister oświaty S t u d t  oświadcza, że o- 
becny system okazał się dobrym i dalej bę­
dzie utrzymany. Jeżeli rodzice albo agitato­
rzy nie podburzają dzieci, to system ten 
prosperuje. Zabranie elementarzy było wska- 
zanem, ponieważ były tam uwagi, iż modli­
twa po niemiecku jest grzechem (!). Tero- 
ryzm idzie tak daleko, iż rodzice zabraniają 
dzieciom odpowiadać po niemiecku. Minister 
wskazuje na zajścia wrzesińskie i na zacho­
wanie się prasy polskiej, ż czego ma wyni­
kać, że polska agitacya nie jest tak niewin­
ną, jak  ją  przedstawia ks. Stychel.

Mowa Jauresa.
Denain. 16 marca. S ocja lista  Jau res  wygło­

sił tu  wczoraj mowę, w której rozwinął swoje 
zapatryw ania na tak tykę party i socyalistycznej. 
Oświadczył on się za upaństwowieniem kopalni, 
kolei i rafineryi. Co się tyczy kongregacji, o- 
świadczył Jau res, że gdyby mniejsza grupa p ar­
ty i republikańskiej głosowała nie tak, jak  tego 
żąda prezydent ministrów, t. j. za zniesieniem 
wszystkich kongregacyi, wówczas całe stronni­
ctwo socyalistyczne rozpocznie na nowo opozycyę.

Reforma administracyi gubernialnej. 
Petersburg, 15 m arca. Ja k  urzędowo ogło­

szono, rozpoczęły się onegdaj pod przewodnictwem 
m inistra spraw  wewnętrznych P 1 e w e g o obrady 
komisyi dla reform adm inistracyi gubernialnej. 
W  komisyi bierze udział, prócz trzech pomocni­
ków m inistra i kilku szefów departamentów, także 
pięciu gubernatorów.

Powrót Chamberlaina.
Londyn, 15 m arca. W czoraj przybył tu  Cham­

berlain w powrocie z T ransvaalu. W  Sntham- 
pton przyjęto go owacyjnie i wręczono mu adres, 
na który w odpowiedzi zaznaczył, iż spodziewa 
się, że obecnie nastąpi trw ały  spokój w połu­
dniowej Afryce, ostrzega jednak przed przece­
nianiem  osiągniętych rezultatów.

Niepokoje w Portugalii.
Madryt 16 marca. Ostatnie wiadomości 

z Portugalii przedstawiają położenie w Caim- 
bra jako bardzo poważne. Tłum rzucił się 
na budynek sądowy, wtargnął do wnętrza, 
poniszczył meble i okna, a żołnierzy obrzucił 
kamieniami. Wojsko było zmuszone zrobić 
użytek z broni. Wśród zabitych znajduje się 
także jedno dziecię. Wiele osób jest ciężko 
rannych. W okolicznych miejscowościach 
uderzono na alarm w dzwony, poczem tłumy 
mieszkańców pociągnęły na pomoc ludności 
miasta Caimbra. Zjednoczenie kupców oraz 
wiele osób prywatnych wystosowało do króla 
adres z prośbą o cofnięcie fiskalnych zarzą­
dzeń, które są powodem rozruchów.

Niepokoje na Bałkanie.
Konstantynopol, 16 marca. P o rta  zawiado­

miła wczoraj ambasadorów rosyjskiego i austro- 
węgierskiego o tem, że w ostatnich dniach w- roz­
maitych punktach przyszło do walk pomiędzy woj­
skiem tureckiem  a bandami bułgarskiemi.

Zofia, 16 m arca. Ja k  słychać, Macedończycy 
Zonczew i Janków  zostali wypuszczeni na wol­
ność i przebywają w Zofii.

Lwów. Lwowska grupa Związku metalowców donosi, 
że dnia 16 marca b. r. zmieniła dotychczasowy 

lokal na ul. Małeckiego 4, gdzie też podróżujący me­
talowcy po zapomogę zgłaszać się raczą od 7 do 9 
wieczór każdego dnia, zaś w niedzielę i  święta od 10 
do 12  w południe; tam też należy wszystkie listy 
adresować.

NADESŁANE.
(Za ten dział redakeya nie odpowiada.)

WTdaia M authnera im pregnow a- 
1111C  ne n asiona  buraków pastew nych

najwyższe plony i również znakomite jak, i niezró­
wnane są — M a u t h n e r a — n a s i o n a  w a r z y w n e  
i k w i a t o w e .

Dr H ESKI
A D W O K A T  K R A J O W Y  

w Krakowie,
przy ulicy Floryańskiej L . 23, II. piętro.

„LIBERUM VET0“
pismo poświęcone satyrze i karykaturze, wy­
chodzi trzy razy miesięcznie. —  Do nabycia 
w biurach dzienników, księgarniach i trafi­
kach. Numer pojedynczy 20 halerzy. Prenu­

merata kwartalna 2 K.
Adres Redakcyi i Administracyi: 

Kraków, Hotel Centralny.

PODZIĘKOWANIE.
Wielmożnemu Panu Doktorowi Norbertowi 

Gertlerowi za skuteczne i bezinteresowne 
wyleczenie mnie z choroby wybuchu krwi, 
na drodze niniejszej składam serdeczne „Bóg

ZapłaC“' MARYA KOZIAROWA.

Dr S. BAUM
b. s. sekundaryusz na klinice radcy dworu prof. 

N eum ana we W iedniu
Specyaiista chorób skórnych i wenerycznych

ordynuje od 1— 3 przy ul. D i e t l a  68.



Najlepsze francuskie
tutki cygaretowe

W s zę d z ie  do nabyciaW s zę d z ie  do nabycia!

d o s ta r c z a  p o  cenj 
w n y c h  p o d  śc is«

mc
s r e b r n e  2 0  i

8 k o r .

Kraków, wtorek 17 marca 1903

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.
M . R undbakin , W iedeń ^  *r

Patenty we wszystkich krajach
uzyskuje 150

Inżynier M. G e lb h a u s
W ied e ń , V II., S ieben stern g asse  7

----------------------------  naprzeciwko c. k. Urzędu Patentow ego. ---------------------------

C. k. nagroda państwowa za znakomite wyroby!

Pierwsza Morawska Fabryka zegarów  
wieżowych 15 1

T H . M O R A V U S
w Bernie, Grosser Platz 6

wyrabia i dostarcza jedynie znakomitej jakości 
i po tanich cenach zegary wieżowe dla ko­
ściołów,zamków, ratuszów, szkół i fabryk.
Najdalej idące poręczenie! Cenniki darmo.

J A  A N N A  C S I L L A G
z moimi 185 centym etrów  olbrzy­
m io długim i w łosam i, które uzy­
skałam przez 14-m iesięczne użycie
przezemnie wynalezionej pomady. 
Takowa została uznana za jedyny 
środek do pielęgnowania włosów, do 
przyspieszenia wzrostu tychże, oraz do 
wzmocnienia skóry, powoduje ona u 
Panów pełny i silny zarost brody i już 
po krótkiem użyciu nadaje włosom 
na głowie, jakoteż na brodzie natu­
ralny połysk, oraz gęstość i chroni 
takowe od przedwczesnej siwizny aż 
do najpóźniejszego wieku,

C ena je d n e g o  krążka  
1, 2, 3 i 5 złr.

Wysyłki pocztą codziennie po nade­
słaniu kwoty, albo za zaliczką po­
cztową na całą kulę ziemską z fabryki, 
dokąd należy także wszelkie zlecenia 

nadsyłać.

Anna Csillag
W iedeń , 1., Graben Nr. 14. 

B erlin , Friedrichstrasse 56.

W ie lm o ż n a  P a n i  A nna C sillag!
Z p o le c e n ie  J e j  E k s c e le n c y i  P a n i  S y ó - 

g y e n y -M a r ic h  (ż o n y  A u s t r .  a m b a s a d o ra  
w  Berlinie^) p ro s z ę  u p rz e jm ie  m n ie  w y d a ć  
k r ą ż e k  P a ń s k ie j  d o s k o n a łe j  p o m a d y , R ó w ­
n o c z e ś n ie  s k ła d a m  P a n i  p o d z ię k o w a n ie . 
P a n i h r a b in a  w y ra z i ła  s ię  n ie z w y k le  p o ­
c h le b n ie  o  s k u te c z n o ś c i  P a ń s k ie j  p o m a d y .

Z w y s o k im  p o w a ż a n ie m  
Frfeda G iese, g a r d e r o b i a n a  J e j  E k sc .

W ie lm o ż n a  P a n i  Anna C sillag! 
P ro s z ę  p o d  p o d a n y m  a d re s e m  E k s c e lle n c y i 

P a n i  h r a b in y  K ie lm a n s e g g , N a m ie s tn ik o w e j, 
W ie d e ń , H e r r e n g a s s e  6, ła s k a w ie  n a d e s ła ć  
3 k a w a łk i  p o m a a y  d la  p ie lę g n a c y i  w ło s ó w , 
k tó r e  ju ż  d o b r e  r e z u l t a t y  w y d a la .

Z p o w a ż a n ie m  
G a rd e ro b ia n a  J e j  E k s c . In n a  Pletzl.

P a n i Anna C sillag!
p r z y s ła n ie  c z te r e c h  c e g ie łe k  P a n -  

e k ie j  d o s k o n a łe j  p o m a d y .
C. i  k . A u s t ro -w ę g ie r s k i  K o n s u la t,  R y g a .

P r o s z ę  o 
>sk<

P a n i  Anna C sillag!
P r o s z ę  P a n i  o  ła s k a w e  p o w tó rn e  p r z y s ła n ie  

d w ó c h  c e g ie łe k  P a ń s k ie j  d o b re j  p o m a d y .
Z  p o w a ż a n ie m  

F r . G e n .K o n su l G utm ann, D re z d n o , B e m h s t r .

P a n i  A nna C sillag!
N in ie js z e m  p ro s z ę  o  p r z y s ła n ie  z a  z a lic z k ą  

g a r n k a  P a ń s k ie j  d o s k o n a łe j  p o m a d y  n a  w ło s y . 
Z w y s o k ie m  p o w a ż a n ie m  

E m ilia R adunsky, g a r d e r o b ia n a  J a ś n ie  
O św ie c o n e j K się ż n e j H ó h e n lo h e  C h a te a u  

d e  R o n c y .

W ie lm o ż n a  P a n i  Anna C sillag!
P ro s z ę  o  p r z y s ła n ie  z& z a lic z k ą  p u d e łk a  

P a ń s k ie j  c u d o w n e j  p o m a d y .
Z p o w a ż a n ie m  

Dr. A. Z epold, le k a r z  z d ró j ,  w  J a w o r z u ,  S z lą sk .

W ie lc e  S z a n o w n a  P a n i  A nna C sillag!
P r o s z ę  m i b e z z w ło c z n ie  p r z y s ła ć  p o w tó rn ie  

k r ą ż e k  P a ń s k ie j  d o b re j  p o m a d y . J e s te m  b a r ­
d z o  z a d o w s lo n a  z  d o ty c h c z a s o w y c h  r e z u l­
ta tó w . a d r e s :  Etełka de Mały

ż o n a  p r e z y d e n ta  s ą d u ,  T e m e s v a r .

P a n i  A nna C sillag 1
P r o s z ę  m n ie  p r z y s ła ć  z a  z a lic z k ą  p o c z to w ą  

d w a  k r ą ż k i  P a ń s k ie j  p o m a d y  n a  w ło s y . J e s te m  
z d u m io n ą  d o b r e m  i s z y b k ie m  d z ia ła n ie m . 
M oje w ło s y  u r o s ły  w  k ró tk im  c z a s ie  w  za - 
d u m ie w a ją c y  s p o s ó b  i p o k a z u je  s ię  p ró c z  
t e g o  w sz ę d z ie  m ło d y  p o r o s t  M ogę P a ń s k ą  
p o m a d ę  k a ż d e m u  g o r ą c o  p o le c ić .

Z p o w a ż a n ie m  
H rabina E. W. Zedwitz 

U n te r - N e u b u rg  b . A sc h  (C zech y ).

 ̂ P a n i  A nna C sillag!
O p o w tó rn e  p r z y s ła n ie  g a r n u s z k a  P a ń s k ie j  

d o s k o n a łe j  p o m a d y  n a  w ło s y  p r o s i
K siężna Carolath (C d th e n  A nh .)

meryki
jakoteż do i n n y c h  

z a m o r s k i c h  k r a j ó w  przeprawia bezpiecznie i tanio 
powszechnie znana firma

B. K arlsberg, H am burg,
 —. Ferdinandstrasse 15. =  49

Na wszelkie zapytania udziela się wyjaśnienia darmo i opłatnie.

PORTRETY według fotografii, 
fotografie powięk­
szone, k r e d o w e ,

akwarele i olejne wykonuje artystyczna pracownia 93

■Juliana Rysia w Krakowie, Floryańska 10.

Nowo otwarty 
Zakład tapicersko-dekoracyjny
Kajetana Dudziaka

w Krakowie 
przy ulicy Floryańskiej I. 37

poleca umeblowania salonów i tp. 
firanki, portiery, kołdry oraz po­
dejmuje się wszelkich robót w za­
kres ten wchodzących po cenach 

bardzo przystępnych.
W tymże zakładzie są 2 bardzo 
piękne, złocone konsole tanio 

do nabycia. 91

Dużo Pieniędzy.
do 1000 koron miesięcznie mogą osoby 
każdego stan n w uczciwy sposób zarobić 

(także jako zajęcie uboczne). 
Bliższe szczegóły pod „Reell  5 7 “ 

Annoncen-Abteilung des MERKUR 
Stuttgart, Bergstrasse. 129

Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

wydaje 3V2°/oi 4%asygnaty 
,, kasowe . 

przyjmuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

oprocontowując takowe po 4°/o. 
Przyjmuje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o ­
we do przechowania, udziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k n p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 21

KONSENS
na w yszynk i restauracyę do w ydzier­

żaw ienia. 163
Wiadomość w dziale inserat. „Naprzodu".

Proszę zażądać
bezpłatnie z przesyłką pocztową
mój ilustrowany cennik zaopa­

trzony przeszło 500 rysunkami 
przedmiotów 

złotych, srebrnych 
oraz zegarków i na­
rzędzi muzycznych

Hanns Konrad
Fabryka zegarów 

i dom eksportowy
Brux Nr. 470

(Czechy). 156

Tani sklep
rprzy ulicy Lubicz 1.3^ 

jest najtańszym 
i największym składem 

towarów modnych, 
^norymberskich^ 

i obuwia.

|  A gen tów  s
p oszu k u je  

Skład m aszyn  d o  szycia  
Leona Blondera w Chrzanowie. 5

Pensya stała i prowizye. " C

F irm a  z a ło żo ~ °  w

' s z e  M ark i :
b o w e  p o  
n a ln e

z a m ia s t  35 ty lk o  15 k o r.,
M a s z y n y  d o  s z y c i a  S in g e r a :  
r ę c z n e  w y s o k o ra m ie n n e  34 k o r., 
n o ż n e  z p o k r y w ą  i p r z y n a le -  
ż n o ś c ia m i 49 k o r ., „R in g sc h iff"  
( p ie r ś c ie n io w e )  n o ż n e  z e leg . 
p o k r y w ą  i p r z y n a le ż n .  70 k o r ., 
w ie lk ie  „ R in g sc h if f  T i ta n ia "  d la  
r z e m io s ła  92 k o r . z  r z e te ln ą  

5 -c io  le tn ią  g w a r a n c y ą .

------------- R O W  E R Y  —  --------
n o w e , o d  150 k o r .,  u ż y w a n e  p o  50 do

sz c z e  
L a ta rn ie
4 k o r ., P o m p y  
p o w e  k o r o n  1*'- 
3 k o r., d zw o n *
 5 0 0  Lor*1*’

(p o d w ó jn e )  <fó p o d ró ż y ,  n a  polo-] 
w a n .e , d o  t e a t r u  i n a  p o e  b a rd z o !  
o s t r e ,  a c h ro m a ty c z n e  o b je k ty w y  
i  o k u la ry .  N a js ła w n ie js z a  M a rk a  
„ Z e u s “ 444 m m  d a je  ja s n e  i w ie lk ie  
p o le  w id z e n ia , z  e le g . e tu i  skórza-jjSj 
n y m  r z e m y k ie m  i k o m p a se m , z m a - i  
s y  lik w id a c y jn e j o f e r u ję  z a m ia s t®

40  k o r ,  ty lk o  12 k o r .  L o rn e tk i  d a m sk ie  
B o g a to  i lu s t r o w a n y  c e n n ik  z e g a rk ó w , 
m a s z y n  d o  s z y c ia  i  r o w e r ó w  d a rm o . 
k a t a lo g  w s z e lk ic h  p rz y n a le ż n o ś c i  i s k ła?Mjf 
c z ę śc i d o  r o w e r ó w  i s a m o c h o d ó w  z a  n a d e ^

60 haL  w  z n a c z k a c h  p o c z t. .
M. R undbakin, W iedeń, IX/1, Bergg4^

148 K o r e s p o n d e n c y a  p o ls k a .

W olf Zuckermaf1f1
w Krakowie, u lica Bożego Ciała ^

[odeca swój magazyn obuwia 
skiego i dziecinnego 
muje także wszelkie

„THE GRESHAM
Tow arzystw o Ubezpieczeń na życie'
zostające pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiej

Depozyt Towarzystwa przy c. k. państ. Centralnej ^
w Wiedniu jako gwarancya dla Ubezpieczonych wynosił z d. I lutego

l H r  koron 23,037.438-10. ProT™ ,i.Ti- 
Filia dla Austryi: WIEN I., Giselastrasse

(Własność Towarzystwa).
=-■ Jeneralna Ageneya w Krakowie: plac Dominikański I. 4.
Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warunkami takie osoby, któreby się jako ! 

zytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na życie nadawały.

4

Jjrf

1

ULICA GRODZKA L. 9.
NAJNOWSZE FRANCUSKIE 12

CH R0M 0-F0T0PLA STIK 0N
Przedstawia 

kwiat i życie 
w naturze.

Od 15 do 21 
marca 

do widzenia
Nowość! Nowość!

Otwarte co­
dziennie odg. 
10 przedpoł. 

do 9 wieczo­
rem.

W niedziele 
i święta od 

g. 9 rano do 
9 wiecz.
Nowość!

Bohaterska walka o wolność
Boerów przeciw Anglikom.

M UZYCZN E
Katalogi

F o rtep ian ó w
Harmonii

S krzyp iec
wiolonczeli
C yter

muzyki kameralnej
O rk ies ter

gitary
Pieśni

hnmorystyki
C h ó ró w

duetów, tercetów

D z ie ł naukow ych

z przesyłką poczt. bezpłatnie 
ii4 Skład muzyczny

z przesyłką poczt.

D R U K A R N I A
Władysława Teodorczuka i Sp.

W  KR AKO W IE
U L IC A  B A S Z T O W A  ( H O T E L  C E N T R A L N Y )

Najlepsze francuskie 
papierki cygaretowe „LEGRIFFON

Reduktor odpowiedzialny i wydawca: Kaztaierz'Kaczanowski, Z  drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa, Hotel Centralny (Nr. telefonu 51°*)


